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Jakimi składnikami pożywienia roślinnego i jaką  
ich ilością  mamy nawozić rolę, by otrzym ać  

najw yższy  dochód c z y s ty ?
(Podług prof. Wagnera.)

Odpowiedź na py tan ie pow yższe nie je s t zbyt łatw ą. 
M ożem y w praw dzie rozróżnić bez trudności, k tórym  polom  
brakuje zasobów odpow iednich  do należytego w yżyw ienia 
roślinności, gdyż niedostateczny rozwój takowej i m im o 
korzystnych  zresztą  w pływ ów  pow ietrznych , odm ienne 
zabarw ienie liści w skazuje na ów b rak  pożyw ienia w roli; 
spraw dzić to rów nież ła tw o za pom ocą prób  najzw yklej­
szych, a naw et ocenić m ożna na oko m ożliw y w przybli­
żeniu w pływ  m ającego się użyć naw ozu; dokładne je d n ak  
oznaczenie, które m aterye pożyw ne są zbyteczne, a które 
po trzebne i w jakiej dane być m ają ilości, by otrzym ać 
m ożliw ie najwyższy dochód czysty z danej roli, p rzedsta­
w ia w każdym  razie pew ne trudności.

D la dokładniejszego zbadania i w yjaśnienia tej spraw y 
użyjm y następującego przyk ładu :

P rzypuśćm y, iż m am y przekonanie, że zbiór pszenicy 
na pew nej p rzestrzen i powiększyć m ożem y o 1000 kg, 
Ozem więc należy to pole naw ieźć? W  1000  kg. ziarna 
pszenicznego w raz z odpow iednią ilością słom y znajduje się: 

K w asu fosfornego . 10 kg.
Kali , ............................15 „
A z o tu ..................................30 „

Czy otrzym am y więc nadw yżkę pożądaną dając roli 
tę ilość składników  pożyw nych? Nie, gdyż p rzy  w ytw o­
rzen iu  większej ilości ziarna i słom y w zm aga się rów nież
ilość korzeni potrzebujących także zw iększenia m ateryj
pożyw nych. Oprócz tego uw zględnić należy, iż ziemia nie 
oddaje roślinom  zaraz całą ilość składników  pożyw nych, 
które o trzym ała, lecz pew ną ilość takow ych zatrzym uje 
i dozw ala korzystać z n ich  następnym  dopiero płodom .

G dybyśm y więc, uw zględnia jąc okoliczności pow yż­
sze, dali znacznie więcej, np.

K w asu fosfornego . 60 kg.
K a l i .................. 40 „
A z o t u .............50 „

to uzyskalibyśm y już n iew ątpliw ie ową pożądaną nadw yżkę 
1000 kg. z iarna i około 1500 kg. słom y, lecz nie m ieli­
byśm y pew ności, czy nawóz ten  zastosow anym  został od­
pow iednio, t. j. czy pod w zględem  którego z tych sk ładn i­
ków nie dopuścilibyśm y się rozrzutności.

Zadaniem  haszem  jest uzyskanie nadw yżki w plon ie 
przy  możliwie najm niejszych w ydatkach, gdyż tu  nie chodzi 
o dochód brutto , lecz o zysk czysty ; m usim y zatem  dążyć 
do rozstrzygnięcia następujących pytań  :

Czy też rzeczyw iście brakow ało ziemi w szystkich 
trzech  tych składników  i w ilości przyjętej pow yżej? Czy 
też nie je s t  m ożliwem , iż zam iast 60 kg. w ystarczyłoby 
30 kg. kw asu fosfornego, gdyż ro la  posiada m oże pew ien 
jego  zapas z gno jen ia poprzedn iego? Lub, czy dodatek
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kali je s t  w  ogóle potrzebny, gdyż ziem ia z na tu ry  swej 
może posiadać go w ilości dostatecznej? N areszcie, jeżeli 
dodatek  60 kg. kw asu fosfornego i 40  kg. kali je s t rze­
czywiście koniecznym , czy nie je s t  m ożliw em  oszczędzenie 
drogiego azotu, k tóry  w skutek  naw ożenia obornikiem , po- 
gnoju zielonego, w iększej ilości p ru ch n icy  lub znacznej 
pozostałości w korzeniach grochu, wyki, koniczyny, łub inu  
i t. p. znajduje się w  ziemi #  zbytecznej już  ilości? R ze­
czywiście w szystko to je s t  m ożliwe i dopuścilibyśm y się za­
pew ne znacznej rozrzutności, m ogąc w ykonać zasilenie 
ziemi znacznie taniej, bez narażenia się na m niejszą wry- 
datność plonu. Chcąc więc nawozić stosow nie (racyonalnie), 
m usim y badać nietylko w ym agania roślin, lecz oraz stan 
ugnojenia, czyli zapas składników  pożyw nych  w  ziemi. 
Obydw a te czynniki poznać m usim y dokładnie, by  m ódz 
osądzić, czy obrachow ana d la silniejszej produkcyi nad ­
wyżka naw ozu nie może być pokry tą w tym  lub owym 
składniku jego, czy to w całości lub w pew nej tylko części, 
n ad w jż k ą  znajdującą się w  gruncie .

Zbadanie, czy ziem ia zaw iera nadw yżkę kw asu fos­
fornego, kali lub  azotu, lub też dw óch tych  środków  po­
żyw nych, nie da się przeprow adzić za pom ocą roz­
bioru chem icznego. P róbow ano to w ielokrotnie bez 
o trzym ania je d n ak  w yników  zadaw alających, gdyż owe 
ilości składników  pożyw nych, które rozpuszczają się w od­
czynnikach chem icznych, nie zawsze odpow iadają tym, 
które korzenie roślin  m ogą zaczerpnąć z ziemi. D latego 
zdarzało się bardzo często, iż g run ta , k tóre na podstaw ie 
rozbioru chem icznego uznano jako obfite w  kw as fosforny, 
w  zachow aniu się sw ojem  w zględem  roślin  w ykazały brak  
takowTego, odw rotn ie zaś g ru n ta  niby ubogie w  kw as 
fosforny, nie uspraw ied liw iały  tego m niem ania w  prak tyce. 
W yniki rozbioru chem icznego m ają w takim  tylko razie 
znaczenie, jeże li w ykazują wyjątkowo m ałą , lub też nad ­
zwyczaj w ielką ilość p ew nych  składników  pożyw nych 
w ziemi.

M usim y zatem  szukać innego  środka, dającego nam  
odpow iedź na py tan ie powyższe, a je s t  n im  poniekąd 
przeprow adzenie stosow nych prób .

N ie m am y tu jednak  na m yśli p rób  urządzanych  
w sposób dotychczasow y, w ym agających tak  wdele zajęcia 
i dających tak m ało pożytecznych, t. j. rzeczyw iście p rak ­
tycznych  wyników, iż zw ażyw szy nareszcie na w ielką 
dokładność; jakiej po trzebują, nie m ożem y naw et b rać za 
złe rolnikom , że nie chcą podejm ow ać się ich, nie w idząc 
w  tern  dostatecznej korzyści dla siebie. G dybyśm y np. 
chcieli zbadać, czy w naw ożeniu ziemi naszej oszczędzić 
m ożem y kw as fosforny, kali lub azot, lub może dw a z tych 
składników , w  całej lub w połowicznej tylko ilości bez 
w yw ołania ubytku w p lon ie zam ierzonym , to m usielibyśm y 
przeprow adzić 11 prób, a p rzypuściw szy najstaranniejsze 
naw et ich w ykonanie i uchronien ie się od w szelkich od­
m iennych  lub szkodliw ych w pływ ów  ubocznych, o trzym a­
libyśm y w yjaśnienia odnoszące się do p lonu  już zebranego, 
nie zaś do płodów  następnych . D ow iedzielibyśm y się np.

że w danym  w ypadku m oglibyśm y użyć m niej kw asu 
fosfornego pod zasiew pszenicy, lecz czy nadw yżka owa 
je s t stała, w ynikająca z ciągłego obfitego w ytw arzania się 
kw asu fosfornego w  ziemi, czy też chw ilow a tylko jako 
pozostałość po silniejszem  naw iezieniu poprzedniem  i w  ja­
kiej m ierze w ystarczy pod p łody następne, tego w iedzieć 
nie m ożem y.

Chcąc zatem  ułatw ić stosow ne i pożyteczne użycie 
nawozów sztucznych, m usim y zm ienić obecny tryb  postę­
pow ania.

D otychczas trzym ano się, norm  ogólnych, p róbow ano 
to. i owo; nie w iedząc np. co ziem ia potrzebuje, daw ano 
nieco kali bez w zględu czy było to koniecznem , lub czy 
użyto ilości dostatecznej, GhPjÓnb nadfosforauam i i m ączką 
T hom asa rów nież pod ług  no rm  ogólnych, bez zdaw ania 
sobie rachunku, czy też nie użyto za m ało lub za wiele, 
nie w iedziano bowiem , jak  d ługo trw a  skutek  tego n a­
wozu i ile pozostaje go d la p łodów  następnych , rów nież 
czy i w jakiej m ierze fosfaty w rozm aitych ziem iach sta ją 
się łatw iej lub trudn ie j rozpuszczalnem i — słow em , szło 
się w ciem ności po om acku. Rolnikow i było niem ożebnem  
zdanie sobie sp raw y  ze w szystkich tych  zawiłości, nie 
m ógł w ięc an i ochronić się dostatecznie p rzed  w ydatkam i 
nieopłacającem i się, ani też w yzyskać dostatecznie korzyści 
w ypływ ających z użycia nawozów sztucznych.

A żeby w ejść na d rogą p rak tyczn iejszą, m usim y roz­
ważyć następujące jej podstaw y:

B łędnem  jest, chcieć w ym ierzać roślinom  dokładnie 
po trzebną  im ilość kw asu fosfornego i kali. N ie je s t  to 
ani m ożebue, an i też po trzebne. Rozw ażny i nakładow o 
gospodarujący ro ln ik  postępuje, daleko właściwiej, dając 
ziemi p ew n ą nadw yżkę w  obu tych sk ładn ikach  naw ozo­
w ych. P rzeciw nie ilość po trzebnego  azotu pow inna być
0 ile m ożności jak  najdokładniej obrachow ana. P ow iedzie­
liśm y już, iż niepodobnem  jest duk ładne obrachow anie 
po trzebnej ilości kw asu fosfornego i kali dla każdego g a­
tunku  ziem i i dla każdego płodu, by  uzyskać m ożliw ie 
najw iększy plon jego, gdyż n iektóre ziem ie obfitują w je ­
den lub oba te  sk ładnik i nawozowe, inne  zaś posiadają 
ich mało, w ym agania roślin  są pod tym  w zględem  nad e r 
odm ienne, sk łonność ziemi w oddaw aniu roślinom  kw asu 
fosfornego w stan ie rozpuszczalnym  zależną je s t od roz­
m aitych innych  w arunków , a naw et uw zględniać należy  
czas poprzedniego naw ożenia; pow staje zatem  praw dziw y 
zam ęt py tań , n a  które ro ln ik  nie je s t w stan ie odpow ie­
dzieć. N iem a zatem  innego wyjścia, jak  danie roślinom  
obu tych  składników  pożyw ienia z pew ną nadw yżką, 
w czem  niem a żadnej straty , gdyż ziem ia zatrzym uje w so­
bie tak  kw as fosforny jak  kali i oddaje takow e w ed ług  
potrzeby  p lonom  następnym . Inaczej dzieje się z azotem : 
ziem ia nie w iąże go, w ięc cała nadw yżka, pozostała od 
doraźnego zużycia p rzez rośliny, narażoną je st w  czasie 
m iesięcy zim ow ych na w ypłukanie do w arstw  g łębszych
1 zostaje straconą dla rolnika.

Lecz pom inąw szy naw et trudność dokładnego w y-
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m ierzenia kw asu fosfornego i kali po trzebnych  do zasila­
nia ziemi, to postępow anie takie nie byłoby naw et w ła- 
ściwem. P ew n a  nadw yżka tych  składników  je s t d la  należytego 
roślin  pożyw ienia konieczną, przypuściw szy bowiem ,iż pew na 
dokładnie obrachow ana ilość kw asu fosfornego n. p .]/a kg. 
w ystarcza im  do codziennego zasilania się w czasie no r­
m alnym , to po kilkotygodniow ej posusze, podczas k tórej 
d la  b rak u  wilgoci nie m ogły one skorzystać z tego po ­
żywienia, w yrów nanie zastoju poprzedniego  nastąp ić m usi 
bardzo szybko, co m ożliw em  być m oże tylko przy  pew nej 
nadw yżce rozpuszczalnego kw asu fosfornego. N ajw yższe 
p lony m ogą być w śród zw ykłych stosunków  w tedy tylko 
zapew nione, jeżeli rośliny są w stanie w yzyskać w pełnej 
m ierze pom yślne chwule w pływ ów  pow ietrznych, które zw y­
kle są u nas tylko k ró tko trw ałe . Ilość zatem  kw asu fosfornego. 
m usi być tak  w ielką, by zaspakajała niety lko zw ykłą po­
trzebę roślin, lecz w ystarczała oraz do szybkiego w yró­
w nan ia  braku, spow odow anego p ew ną p rze rw ą w ich 
rozwoju.

P om yślm y, jak  o lbrzym ią je s t ilość m atery i roślinnej, 
k tó ra  na pew nej p rzestrzen i w chw ili w ilgotnej i ciepłej, 
często w p rzeciągu  tylko kilku dni w ytw orzoną być musi, 
jak  wielki zatem  pow inien być zapas kw asu fosfornego, 
k tóry  w tak kró tk im  czasie przez rośliny  przy ję tym  i p rze­
robionym  być musi.

To co się pow iedziało o kwasie fosfornym  stosuje 
się także i do kali, k tóre rów nież przez ziem ię pochłonię­
tym  i uw ięzionym  zostaje, a n astępne przejście jego 
w  skład roślinności odbywa się stopniow o i w m ałych  
tylko ilościach.

Je że li więc przy jm iem y zasadę, iż kw as fosforny 
i kali pow inny być daw ane ziemi z pew ną nadwyżką, 
to p rzeprow adzan ie prób  naw ożenia staje się bardzo łatw em .

Dając na pole zw ykłą ilość kw asu fosfornego, pozo­
staw ia się bez naw iezienia n im  m ały kaw ałek n. p. 50 
m etrów  kw adratow ych, w skutek czego m ożna później ła tw o 
osądzić, czy kwas fosforny w yw iera skutek pożądany czy 
nie. D ziałanie korzystne rozpoznać m ożna na p ierw szy 
rzu t oka, gdyż okazuje się ono bardzo w cześnie tak p rzed  
jak  podczas k rzew ien ia się roślin, nie zaś jak  to niektórzy 
fałszyw ie sądzą, dopiero przy  w ytw arzaniu  się ziarna. 
Jeże li w ięc w pływ  kw'asu fosforowego okazał się skutecz­
nym , to m ożna być pew njm i, że nawóz ten by ł po trze­
bnym  i że ilość jego  nie by ła zbyteczną. P rzy  następnym  
zatem  płodzie m ożna ponow ić to naw iezienie opuszczając 
in n y  znowu kaw ałek celem  porów nania, a jeżeli dzia­
ła lność  kw asu fosfornego okaże się rów nież pożyteczną, to 
m ożna postępow ać tak dalej bez najm niejszej obawyy straty .

Tym  sposobem , z każdym  rokiem  wzbogacać się 
będzie ziem ia w  ów pożądany sk ładnik  naw ozowy, gdyż 
ze 100 kg. rozpuszczalnego kw asu fosfornego przysw ajają 
sobie rośliny  • w jednym  roku tylko 10— 30 kg. resz ta  zaś 
zostaje do użytku dla płodów  następnych . Z roku w ięc 
na rok zbliżać się będziem y do chwili, w której naw o­
żenie to zm niejszonem  być może, bez obawy ogłodzenia roślin.
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W  pierw szych  w ięc latach, jeżeli ziemia okazała 
się bardzo po trzebującą kw asu fosfornego, m ożna daw ać 
więcej nad norm ę zw ykłą (1 0 — 80 kg. kw asu fosf. roz­
puszczalnego na hek tar). Szczególnie skutecznym  on się 
okaże p rzy  w szystkich up raw ach  głębokich. Po kilku la­
tach przejść m ożna do naw ożenia słabszego (3 0 — 40 kg. 
kw, fosf. rozpuszczalnego) i badać za pom ocą prób po­
wyższych, czy nie m ożna zaprzestać je  chwilowo.

W  podobny sposób p rzedstaw ia się i naw ożenie kali, 
z tą  jed n ak  różnicą, że ziem ie obfitujące wy kali zdarzają 
się daleko liczniej i że co do nadwyżki, należy postępow ać 
nieco ostrożniej, gdyż ziem ia więzi w praw dzie kali, lecz 
też i oddaje daleko łatw iej, Są przy tern pew ne rośliny, które 
cierpią przy  zbytecznej ilości kali.

Zadanie w ięc ro ln ika wobec naw ożenia kw asem  
fosfornym  i kali je s t dosyć łatw e, a pod ług  prof. W agnera  
brzm i ono następująco:

„N ależy zasilać ziemię kw asem  fosfornym  i kali tak 
długo, aż znajdą się one w dostatecznej nadw yżce, t. j. 
iż dalsze naw ożenie n im i okaże się bezskuteczne, i w tym  
stan ie nadw yżki utrzym yw ać g lebę n ad a l.”

Zapatryw anie autora co do naw ożenia azotem  um ie­
ścim y w num erze n astępnym .

------------ IQgsssSBf----------- -

0 fermencie powolnym w gorzelniach rolniczych.
P rzy  zastosow aniu u rządzen ia gorzeln i do now ego 

sposobu opodatkowania i przy  zm ianie fe rm en tu  szybkiego 
na powolniejszy, gdy w ielu ro ln ików  in teresow ać się m usi 
osobiście całym  przebieg iem  czynności, nie będzie może 
zb y tec zn e m , gdy  podam y w skazów ki ogłoszone przez 
techn ika gorzeln ianego E. SprongTa w  n. 43 pism a ro ln i­
czego „Oestr. landw . W ochenblatt."

„Postępow anie przy ferm encie pow olnym  je s t o w iele 
trudniejsze, aniżeli p rzy  szybkim , p rzy  k tórym  to osta­
tnim  w ielka ilość słodu i wysoka ciepłota ferm en tacy jna 
zapobiegała skutkom  w ielorakich  błędów .

P rzy  ferm entacy i pow olnej należy w ykonać każdą 
czynność z najw iększą dokładnością, a co głów ne, trzeba 
m ieć prak tyczne w tym  w zględzie doświadczenie.

P odaję zatem  krótki przep is postępow ania, przy  k tó­
rego zachow aniu znakom ite w yniki o trzym ane zostaną. 
D oskonały słód jest koniecznością, n iezbędną. A żeby ta ­
kowy otrzym ać, należy brać jęczm ień lub żyto czyste, do­
b rze odm łynkow ane i zdrow e. Jęczm ień  pow in ien  m ieć 
zdolność do kiełkow ania przynajm niej w 8 0 % .  W  czasie 
m oczenia trzeba m ieszać jęczm ień  lub żyto co 6 godzin, 
przyczem  w oda m usi dopływ ać dołem , a uchodzić górą 
tak długo, aż odpływ ająca będzie zupełn ie czystą. U zyska 
się tym  sposobem  doskonałe w ypłukanie p roduk tu  z kurzu
1 zarodków  bakteryj. Zboże otrzym ać m usi odpow iedni 
stopień nam oczenia, który osiągniętym  zostanie w tedy, gdy
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rozkraw ując ostrym  nożem  pew ną ilość ziarnek, znajdziem y 
w  ich środku biały punkcik  n ienapęcniałego  krochm alu. 
N iedom oezenie je s t  b łędem  m niejszym  aniżeli p rzem ocze­
nie. Słód u trzym yw ać należy chłodno; ciepłota w kupie 
nie pow inna osiągnąć 16° R. T em p era tu ra  słodow ni może 
m ieć co najwyżej 10° R. S tarać się należy, by kiełki ko­
rzonkow e nie były zbyt d łu g ie  i by nie ukazał się kiełek 
liściowy. Jeże li przekrój poprzeczny  ziarnek  słodow ych 
p rzedstaw ia się zupełn ie białym  jak  kryda, wdedy słód 
jest bardzo dobrym . Odnosi się to do jęczm ienia. P rzy  
życie po trzebną  jest w ielka przezorność; w ym aga ono 
krótkiego m oczenia (około 12 godzin) i szybkiego słodow ania 
(3 — 4 dni) p rzy  chłodnej tem peratu rze . W  razie po trzeby  
należy stosy słodow e z jęczm ienia i żyta sk rap iać w p ie r­
w szych dniach  w odą chłodną.

P arow anie  kartofli odbyw a się w sposób następujący: 
Daje się je  do parnika, a po zam knięciu pokryw y w pusz­
cza parę o tw orem  um ieszczonym  na sam ym  dole, z po­
czątku mniej, później więcej. N ad dnem  parnikow em  
znajduje się m ały  kurek , k tóry  pow inien  być zawsze 
otw arty i z k tórego w ydobyw a się początkowo po­
w ietrze, następnie zaś para  słabym  prom ieniem . W środ­
kowej wysokości parn ika  um ieszcza się wmntyl p róbny  
z zaw ieszoną p rzy  nim  rurą . Za pom ocą tego w entyla 
odbyw a się badanie, czy kartofle są dostatecznie rozgoto­
w ane, co się objawia nie sam em  tylko napęcnien iem  kro­
chm alu, lecz m usi on być rozpuszczalnym  o kolorze jasno 
b runatnym . P rz y  b ran iu  p róby  w ystrzegać się należy 
opryskania gorącą parą. Odbyw a się ona w ten  sposób, 
iż je d e n  robotnik  w stąpiw szy na drab inę o tw iera i zam yka 
natychm iast w entyl, d rugi zaś trzym a szuflę pod ru rą  dla 
pochw ycenia w yrzuconej p a rą  m asy. C iśnienie w parn iku  
ma w ynosić 2 3/4 atm osfery. M iarodaw czym  je s t czas, 
w ciągu którego parn ik  zostaje pod tern ciśnieniem . 
W ystrzegać się należy parow ania przez w puszczenie pary  
z góry, gdyż w takim  razie znajdzie się łatw o w parn iku  
k rochm al nie rozpuszczony i nie zcukrow any. Sposób wy­
próżnienia parn ika zaw isłym  je s t od m etody zacierania. 
Zacier uskuteczniony je s t dobrze, jeżeli zcukrzenie k ro ­
chm alu  następuje odrazu; krochm al, który nie zcukrzy się 
w czasie zetknięcia się w zacierni ze słodem  p rzy  cie­
płocie 4 0 — 42 R°., je s t stracony. D latego daje się naj­
przód do kadzi zaciernej słód gnieciony i odpow iednią 
ilość wody i rozrab ia m ieszadłem  na m leko słodowe; na­
stępnie w praw ia się w ru ch  exhauster, p rzyczem  nie na­
leży oszczędzać pary . Z początku pędzi się szybko, aż 
tem p era tu ra  przy  napełn ien iu  kadzi zaciernej o dojdzie 
do 43° R., poezem  pędzi się słabiej, by ciepłota zacieru 
przeszła 45° R. P o  napełnieniu  kadzi zaciernej do 3/4 
pędzi się znowu silniej, a ciepłota zacieru dochodzi przy  
końcu do 50 ‘/20 R.

S tosunek  m ateryałów  surow ych  m a być następujący: 
kartofli 9 3 % , jęczm ienia lub żyta (jako zboże suche) do 
zeukrzenia 3 .5 % , jęczm ienia lub żyta do drożdży 1 .75% , 
śrótu żytniego do drożdży 1 .7 5 % .

P odane wyżej 100 kg. m ateryałów  surow ych dają
160 1. zacieru, m ającego 15 S° gęstości (koncentracyi).
N a W ęgrzech, w R um unii i we W łoszech doświadczono, 
iż wyniki są lepsze, jeżeli zacier nie je s t  zbyt gęsty.

D rożdże sporządzają się w następujący, dośw iadcze­
niem  poparty  już sposób: Bierze się w połow ie słód jęcz­
m ienny  lub żytni, w drugiej zaś połowie żyto drobno 
śrótow ane. Do kadki daje się w odę ch łodną (n igdy  ciepłą), 
w sypuje słód gnieciony i rozrabia się go dokładnie, rozei- 
skając wszelkie grudki. N astępnie dodaje się śró t żytni i m iesza 
dokładnie, rozciskając ponow nie ręką w szelkie tw orzące się 
g rudeczki. Po uskuteczn ien iu  tej roboty w prow adza się do 
kadki ru rkę  od pary  dziurkow atą i zgiętą na końcu pod kątem  
prostym , który to koniec leży na dnie kadki i je s t  zam ­
knięty sp łaszczeniem  z pozostaw ieniem  m ałej tylko szpary. 
W  górze p rzyśrubow uje się te ru rę  do w enty la parow ego, 
w puszcza parę zw olna do kadki, m ieszając pilnie je j za­
wartość. Później w puszcza się nieco więcej pary, aż do 
uzyskania ciepłoty 52° R. Czas zakiszenia trw a 24 go­
dzin, przyczem  ciepłota nie pow inna opaść niżej 40° R. 
Gęstość ma w ynosić 18 S°.

T em p era tu ra  drożdży ustalonych m a w ynosić 14° R., 
ilość m atki rów na się '/4 całej ilości drożdży; czas fer­
m entu  1 5 — 17 godzin. Zagrzanie drożdży dochodzi do 
22° R. N ie należy dopuszczać drożdże do silnego opa­
dnięcia, lecz użyć je  zaraz, nadbierając m atkę (M u tte rh e te ) 
i staw iając ją do wody zim nej.

T em pera tu ra  usta lona w kadzi zaciernej je s t p rzy  
15 S° następująca: 1 3 y 2 S° zostaje przeferm entow anych , 
1 S° ogrzew a zacier o 2/3° R. a m am y uzyskać te m p e­
ra tu rę  25 S°, zatem  25— (1 3 -5 X 2/3) = 1 6 °  R. Chłodzenie 
zacieru rozpoczyna się natychm iast po odw róceniu pary  
i pow inno postępow ać szybko. F e rm e n t zacieru trw a 
4 8 — 52 godzin. W szelki rodzaj ferm en tu  przygotow aw czego 
(V orgeh rung ) je s t n iepo trzebny .“

 £3®sss$EJ--------

0  chwastach i ich tępieniu.
i.

(AS). N ie u lega wątpliwości, że do p lag  trap iących  
nasze gospodarstw o rolne, w pierw szym  'rzędzie  należą 
chw asty. Ileż  to pracy, ile trudów  i zm artw ienia kosztują 
one rolnika, ile siły  w ym agają od pociągu, ile kapitału  
po trzebują na sw e w yniszczenie i jak obniżają cenę p ro ­
duktów  z zanieczyszczonej sobą ziemi w ydobytych, o tern 
każdy z dośw iadczonych rolników  wio nadto  dobrze.

C hw astam i nazyw am y rośliny, pojawiające się na 
polu, łąkach  i pastw iskach  m im o woli rolnika, a tam ujące
1 g łuszące w zrost roślin  up raw nych . W  ogólnem  znaczeniu 
tego w yrazu m ożnaby nazw ać chw astem  każdą roślinę, 
rosnącą na n iew łaściw em  m iejscu i tak np. żyto w yrosłe 
pom iędzy pszenicą, w yryw am y przed  dojrzeniem , ażeby 
nie zanieczyściło ziarna pszenicy, i t. d. O becność chw a-
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stów, wywiera zawsze wpływ ujemny na zbiory ziemio­
płodów; szkody przez nie zrządzane są bardzo liczne 
i wielostronne.

Chwasty wyczerpują i zużytkowują na swoją korzyść 
części pożywne, nagromadzone w ziemi, skutkiem czego 
płody rolne nie mogąc się dostatecznie odżywiać, nie dają 
obfitego plonu.

Każda roślina potrzebuje do prawidłowego rozwoju* 
dla wytworzenia korzeni, łodyg i liści, odpowiedniego 
miejsca i przestrzeni, a od większej lub mniejszej wartości 
roślin, zależnym jest plon tak pod względem ilości jako 
i jakości. Chwasty mnożące się bujnie, wypełniają, zabie­
rają miejsce i nie pozwalają rozrastać się roślinom upra­
wnym, odejmując im równocześnie światło i ciepło.

Światło i ciepło, są jak wiadomo, bardzo ważnemi 
czynnikami w życiu roślin. One to budzą ziemię z jej 
zimowego uśpienia i powołują z pozornej śmierci do no­
wego życia. Pod ich wpływem jedynie odbywać się może 
przyswajanie u roślin, t. j. wytworzenie m ateryi orga­
nicznej z kwasu węglanego i wody. W cieniu lub zbyt 
gęsto rosnące rośliny przybierają chorobliwe wejrzenie, 
liście tracą żywą, zieloną barwę, stają się żółtemi, łodygi 
wydłużają się nadmiernie, nie drzewnieją i wylęgają; zbyt 
bujny rozrost chwastów wywołuje obniżenie się tem pera­
tury, wywołane ocienieniem, a dające się odczuć nietylko 
w najbliższem otoczeniu roślin, ale także i w gruncie, na 
którym rosną.

W skutek pojawienia się chwastów zmniejsza się 
zapas wilgoci w roli, następuje jej wysuszenie, które 
szczególniej w czasie posuchy daje się nieraz dotkliwie 
we znaki. Każdą roślinę można uważać za rodzaj pompki, 
ssącej bezustannie wodę za pośrednictwem korzeni i wy­
ziewającej w kształcie pary szparkami listnemi. W ysoka 
tem peratura, pogoda sucha i piękna przyspieszają wyzie­
wanie wody, nizka tem peratura, niebo zachmurzone i po­
wietrze wilgotne powstrzymują takowe. Im  więcej rosną 
rośliny na danej przestrzeni, tern więcej wyziewają wody, 
a role zachwaszczone lub za gęsto zasiane, więcej cierpią 
od posuchy, niż czyste lub obsiane prawidłowo. Nadmienić 
wreszcie wypada, iż niektóre chwasty nietylko że zabie­
rają miejsce i pokarm roślinom użytecznym, lecz obniżają 
także nieraz wartość zebranej paszy i robią ją  nawet nie­
kiedy zdrowiu inw entarza bardzo szkodliwą, n. p. (gnidosz, 
konitrud, szalej, pietrasznik, blekot, ziemowit, jaskier, życica 
odurzająca itd.). W ogóle oddziaływają chwasty tern szko­
dliwiej na rośliny uprawne, im powolniej takowe rosną 
w pierwszym peryodzie rozwoju. Szybko rosnąca wyka* 
gorczyca lub rzepak nie wycierpią np. wiele od chwastów, 
gdyż rozrastając się bujnie, często nawet zupełnie je  za­
głuszają, gdy tymczasem marchew, ziemniaki, buraki i inne 
płody wolno rosnące, bywają narażone na większe straty, 
gdyż chwasty mają dosyć czasu przerosnąć je i zupełnie 
opanować.

Podzielić je można na kilka działów, a m ianow icie: 
na chwasty polne, łąkowe, ogrodowe, leśne i rosnące na

njeużytkach. Ponieważ jednakże bardzo często jedne i te 
same rośliny pojawiają się zarówno w polu, na łące jak  
i w ogrodzie, za właściwszy uważamy podział na chwasty: 
rozmnażające się z nasienia i na chwasty rozpleniające 
się z korzenia.

Trwają one rok tylko jeden i są jednoroczne, albo 
wysiane w jednym  roku, wydają nasiona dopiero w dru­
gim, jako dwuletnie, albo ich istnienie jest dłuższe, są 
wtedy trw ałe.

Chwasty jednoroczne i dwuletnie rozmnażają się 
przeważnie z nasienia, trw ałe rozpleniają się nietylko 
z nasienia, ale często wyłącznie tylko z korzenia. Tę trw a­
łość zapewniają sobie w dwojaki sposób, albo stając się 
drzewiastemi i gromadząc wytworzone przez liście mate- 
ryały zapasowe w pniach, albo wydając pędy rozrastające 
się pod ziemią, a wypuszczające po nad ziemię co rok 
nowe pędy. Pędy podziemne bywają różnego kształtu i tak 
mówimy np. o korzeniakach lub kłączach, o bulwach lub 
cebulach. Korzeniak bardzo często u naszych chwastów 
napotykany, jest pędem podziemnym, o łodydze wydłu­
żonej, której liście są zawsze bardzo drobne, a często są 
niepozornemi łuskami. W  kątach jednak tych łusek pow ­
stają pączki, które albo są w letargu, albo rozwijają się 
w nowe pędy.

Są także rośliny rozmnażające się za pomocą pędów 
nadziemnych. W tak zwanych rozłogach są np. pędy 
nadziemne ulistnione zwykłemi zielonemi liśćmi, pełzają 
po ziemi i zakorzeniają się w kolankach, tworzą nową 
roślinę.

Przez odpowiednią uprawę, chwasty rozmnażające 
się z nasienia, mogą być w znacznej części zniszczone, 
o wiele trudniejszem  jest wytępienie chwastów korzenio­
wych, odrastająch ciągle od spodu i wypuszczających nowe 
Pędy.

Zanim przejdziemy do szczegółowego opisu kilku 
ważniejszych roślin, najwięcej naszym łanom dokuczających, 
pomówmy słów kilka w ogólności o sposobach tępienia 
chwastów.

Przedewszystkiem starać się trzeba wszelkiemi spo­
sobami zapobiegać zachwaszczeniu się roli. Skuteczniej 
jest utrudniać właściwymi środkami zakorzenienie i roz­
siedlanie się chwastów, aniżeli je  dopiero niszczyć, gdy 
się już rozrosły. Gdy się rola zanieczyści różnego rodzaju 
zielskiem, to później bardzo trudno je wytępić.

Jeżeli przed obsianiem gruntu  nie uwolnimy go od 
chwastów w niem się znajdujących, to nie możemy liczyć 
na dobry urodzaj. Pew ien rolnik w Hanowerze zadał sobie 
pracę policzenia nasion różnych chwastów, w ziemi spo­
czywających.

N a odnośnem  polu uprawiano buraki pastewne a za 
pomocą trzykrotnej órki i dwurazowego przeradlania, wy­
darto niemałą ilość zielska. W  następnym roku zasiano 
owies. W  czasie lata liczono, ile ziarn chwastów skiełko­
wało w warstwie rodzajnej, sięgającej do 25 centymetrów 
w głąb i w podglebiu na 12 72 centym etra głębokości,
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Na przestrzeu i 1 m e tra  kw adratow ego znaleziono w w ar­
stw ie rodzajnej 40 ,172  ziarn, a w podglebiu  2 ,384  ziarn. 
razem  więc p rzypadało  na 1 m e tr  kw adratow y w w arstw ie 
ziemi 3 7 1/* cen tym etra  g rubej 42 ,556 ziarn chw astów , 
k tóre w  sprzyjających w arunkach  m ogły przyczynić się 
do zanieczyszczenia g run tu .

N asiona n iek tórych  chw astów  zachow ują zdolność 
k iełkow ania przez bardzo d ług i przeciąg' czasu; zagrzebane 
g łęboko w ziemi lub zam knięte w tw ardych  bryłkach, są 
nieszkodliw e, nie rozw ijają się, lecz w ydobyte p ług iem  na 
pow ierzchnię, naraz w schodzą i rosną bujnie; do takich 
chw astów  należą np. łopucha, m ak i t. d.

C hw asty  są bardzo p lenne  i rozm nażają się obficiej, 
niż rośliny upraw ne. N iek tóre nasionka są bardzo lekkie 
i opatrzone puszkiem  jedw abistym , skutk iem  czego w iatr 
roznosi je daleko w różne strony, inne opatrzone haezy- 
kowatem i kolcami przyczepiają się do sierści zw ierząt lub 
do odzieży ludzi i tym  sposobem  przenoszą się nieraz 
tam, gdzie ich p rzed tem  nigdy nie było.

Jeże li zważymy, że „R um ianek p s i“ (A u them is co- 
tu la) wydaje z jednego krzaka 48 ,000  ziarn, „G orczyca 
p o ln a“ 8 ,000 ziarn, „B rodaw nik  m ieczow aty" (Leontodon 
taraxacum ) 2 ,040 ziarn, „O set rozdzieńcow y" (Cardyus 
acanthoides) 19 ,000 ziarn, „K rzyżow nica pospolita (P o ly - 
gala vulgaris) 6 ,500  ziarn, „Szczawik zajęczy (Oxalis ace- 
tosella) 13,000 ziarna „M ak po lny" (P apaver rhoeas)
50 ,000  ziarn, to łatw o pojm iem y, do jak iego  stopnia m ożna 
zanieczyścić pola, nie niszcząc chw astów  p rzed  w ysianiem  
nasienia.

Chcąc rolę oczyścić, trzeba niszczyć znajdujące się 
w niej nasienia i korzen ie chw astów , a następn ie  nie 
dopuszczać do dojrzew ania chw astów  na polu i do w y­
sypyw ania nasienia.

W  tym  celu należy pilnie oglądać m iedze, pastw iska, 
odłogi, zarośla itp. i skaszać zawczasu bujnie tam że n ieraz 
porastające chw asty, ażeby położyć tam ę ich  rozsiew aniu 
się na w szystkie strony . W  innych  krajach istn ieją sto­
w arzyszenia rolnicze, zobowiązujące sw ych członków  do 
tępienia chw astów  w pew nych  porach roku, a często w ła­
dze gm inne czuwają nad w ykonaniem  pow ziętych uchw ał.

(C. d. n.)
{Z „Ziemianina11)

  -

Korespondencye.
Odpowiedź  p. S z y b a l s k i e m u .

Witowice dolne d. 8 jl l  1888 r.
W ielm ożny P an ie  R edaktorze 1

N a żądanie p. Szybalskiego uzupełniam  artykulik  
mój z N ru 41 „Tygodnika ro ln iczego", podając w agę ziarna 
i słom y: korzec jęczm ienia waży 80 kg. pszenicy  93 kg. 
żyta 86 kg. S łom y daje kopa jęczm ienia 127 kg., p lew

29 kg. W agę słom y z żyta i pszenicy podać nie mogę, 
gdyż rachunków  przeszłorocznych nie m am  pod ręką. N a 
p rzekonanie p. Szybalskiogo, że niesłusznie zarzuca m nie 
jakobym  chciał kogoś bałam ucić , upraszam  uprzejm ie 
W ielm ożnego P an a  o podanie ilości osiągniętego ziarna 
z każdej kopy, um ieszczonej w liście do sz. Redakcyi 
w raz z p rzysłanym  artyku łem , o k tó rym  m owa. Iron iczne 
uw agi sz. p. Szybalskiego są m i zupełn ie obojętne, nie 
m ogę sobie tylko w ytłóm aczyć, dlaczego w korespondencyi 
tej p rzypisuje m nie ty le  b łę d o w i m yśli ubocznych, k tórych  
zupełnie nie m iałem . Znakom ite dzieło p. Szczepanow skiego 
nie je s t m nie n ieznane; a co więcej przez kilka la t do­
św iadczałem  sam, jaka to nędza, konten tu jąc się zbiorem  
5 kóp pszen icy  z m orga, a to p rzy  stosunkowo w ielkich 
w kładach  i sta rannej pracy. C ierpiałem  to sam , nie dzieląc 
się z nikim . N a innej g leb ie osiągnąłem  rezu lta t bardzo 
piękny, a jeżeli podałem  go do w iadom ości ogólnej, p ra ­
gnąc, ażeby każdy na podobnych  g ru n tac h  ty le  zbierał, to 
p rzecież w tem  nie m a nic karygodnego. Zdaniem  rnojem, 
w spólna w ym iana dośw iadczeń z praktyki, p rzyczyniłaby 
się bardzo do podniesienia gospodarstw a. Sz. p. S zybalski 
je s t  innego przekonania, przed  kilku la ty  w ykazyw ał ra ­
chunkam i przed dw om a pp. K. że na swojem  100 m or- 
gow em  gospodarstw ie osiąga dochód roczny w kwocie
10 .000  fi.! N ie wiem, czy to dobrze, że p. Szybalski chow a 
fak t taki w tajem nicy, m oże dlatego że w obec tak  baje­
cznego dochodu w szystkie inne znane i n ieznane usiło ­
w ania rum ienieby  się m usiały.

K reślę  się z w ysokim  szacunkiem  i pow ażaniem .
F. Syreny.

List, na który szanow ny koresponden t pow ołuje się, 
b rzm i następująco:

Witowice dolne d. 24/9 1888 r.
Szanow na R ed ak c y o !

Ośm ielam  się przysłać m ały  artykulik  do „T y g o ­
dnika ro ln iczego" z p rośbą o łaskaw e w ydrukow anie, jeże li 
sz. Redakcya uzna, że je s t na czasie. W iduję n ieraz na 
polach zboża zwalone, a pytając o sposób k u ltu ry  o trzy­
m yw ałem  zaw sze w yjaśnienie podobne do opisanej na 
początku korespondencyi mojej. P racu ję od kilku  la t w go­
spodarstw ie, w k tórem  podobnych  bu jnych  gruntów ' je s t 
około 200  m orgów . Zwyczajny plon z kopy w ynosił da­
w niej 8 do 12 gr. i ty lko w la tach  suchych  w ydatek  był 
cokolw iek większy. Sposobem  przezem nie podanym  osią­
gnąłem , oprócz jednak ie j ilości kóp, w ydatek  w  ziarnie 
podw ójny. 1 tak n. p. zboża, o k tó rych  na ostatku ko­
respondency i w spom inam , wydawały: żyto kopa 28 gar. 
psz. 26 gar. jęcz. 1 kor. Je s tem  narodow ości czeskiej, 
a w ojczyźnie mojej p ism a rolnicze, oprócz artykułów  
czysto n au k o w y c h , przyjm ują bardzo chętn ie  podobno 
doniesienia z p rak tyk i gospodarskiej. P ra g n ę  bardzo p ra ­
cować w szystkiem i siłam i n a  tej kochanej ziemi, k tóra 
m nie gościnnie przyjęła, a oprócz sta rannego  prow adzenia
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gospodarstwa, radbym czasami co napisać. Mam w zapasie 
jeszcze kilka artykułów, czerpanych z własnej praktyki 
i jeżeli sz. Redakcya zechce to takowe na żądanie nadeszlę. 

Kreślę się etc.

ROZMAITOŚCI.
O w ies  Trium pf, zachwalany nadmiernie przez han­

dle nasion, zawiódł oczekiwania rolników tak dalece, iż 
przydatność jego uznaną została tylko do mieszanek pa­
stewnych, w których dla bujności rozrostu i grubych ło­
dyg stanowi smaczną i soezystą karmę, oraz daje podporę 
roślinom strączkowym. Główną przyczyną zaprzestania 
siewu tego owsa dla zbioru ziarna była niejednostajność 
w dojrzewaniu ziarna i zbyt gruba chociaż obfita słoma. 
Obecnie donosi dyrektor Klee z Sutzerath (w „Oester. 
landw. Wochenblatt" n. 33), iż siejąc owies ten przez 
3 lata z rzędu przekonał się, że wskutek zaaklimatyzowania 
się stracił on wszystkie niekorzyści powyższe, dojrzewa 
jednostajnie i wcześniej od innych odmian owsa, daje 
znacznie więcej ziarna, a nawet słoma stała się delika­
tniejszą. Poleca zatem na dal uprawę tej odmiany jako 
należącej do najlepszych.

Gruda u koni leczoną bywa tak rozlicznemi środ­
kami, że wreszcie jeden z nich jako najskuteczniejszy wy­
branym być musi. Jako taki-polecony jest świeżo w „Deut­
sche landw. Presse" j o dV fV rhn, a to wskutek szybkiego 
i niewątpliwego działania. Lżycie jego jest następujące: 
Pęcinę chorą należy wymyć tłókładnió letnią wodą my­
dlaną i obetrzeć do sucha, poćżóhr mbsypać ją jodoformem, 
obłożyć czystemi kłakami i obwiązać. Stosownie do stopnia 
choroby posypuje się pęcinę raz lub dwa razy dziennie. 
Myć powtórnie w czasie leczenia nie należy. Środek ten 
jest wprawdzie droższym od innych, leczy jednak szybcej, 
a zwracając konie prędzej do użytku, staje się tern sa­
mem tańszym.

D reny w  zbożu w s y p a n e m  w  szp ich le r z u .  Jeżeli 
zboże nie jest zupełnie suche, lub przy nagromadzeniu 
większej jego ilości utrudniającej szuflowanie,* dobrze jest 
zdrenować całą warstwę rurkami glinianemi w rozmaitych 
kierunkach i z odmienną pochyłością, by powietrze miało 
wszędzie przystęp dostateczny. Jeżeli rurki położone są 
horyzontalnie, w takim razie trzeba połączyć je z drenami 
prostopadłemi. Układanie rurek w czasie wsypywania lub 

i^przegarnięcia zboża jest łatwe i zajmuje w każdym razie 
mniej czasu, aniżeli szuflowanie.

S p o só b  robien ia  m a s ła  metodą pani Anny Nielsen 
w Danii. Mleczarstwo w Danii zyskało ogólny rozgłos, a 
nauka i praktyka podały tam sobie ręce, by utrzymać się 
w tym kierunku na stanowisku pierwszeństwa. W wyrobie 
masła znaną' jest szczególnie pani Nielsen. Dla ujedno­
stajnienia dobroci jego stara się ona przedewszystkiem o
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jednostajne żywienie krów, które dostają oprócz paszy 
zielonej lub roślin okopowych i pewnej ilości siana, re­
gularnie jeszcze po 5 klg. otrąb pszennych, po 2 klg. 
jęczmienia i owsa śrutowanego, oraz po 875 gr. makucha 
rzepakowego. Postępowanie z nabiałem jest następujące: 
Przedewszystkiem łożone jest wielkie staranie o czystość 
mleka, a po wydojeniu wynoszą ze stajni każde napeł­
nione już wiadro, by uchronić mleko przed szkodliwym 
wpływem gazów. W  piwnicy cedzi się mleko do naczyń 
blaszanych, cynowanych, zawierających po 18 klg. i wsta­
wia do wody z lodem dla szybszego ochłodzenia. Zbieranie 
śmietany następuje przy mleku z dojenia rannego po 24, 
a przy wieczornem po 12 godzinach, przyczem cedzi się 
ją do naczyń blaszanych i wstawia do wody ciepłej celem 
ogrzania do 20° R. Następnie dodaje się do śmietany 
6% dobrej maślanki, co sprowadza obniżenie się tempe­
ratury na 19°, a około południa wynosi ona wreszcie 
około 14° R. i wtedy dla powstrzymania dalszego ochła­
dzania się wlewa się śmietanę do beczułki drewnianej i 
miesza co dwie godziny. Około godziny 6 popołudniu 
przybiera już śmietana smak kwaskowaty, a ciepłota jej 
wynosi około I Z ' U 0 . Przy temperaturze wyższej staje się 
śmietana serowatą, a masło z niej traci na swej dobroci; 
przy temperaturze niższej od 12° nie skwaśnieje ona do­
statecznie i wyda mniejszą ilość, gorszego i nietrwałego 
masła. Około godziny 10 wieczorem miesza się śmietanę 
po raz ostatni i pozostawia w spokoju przez noc. Na drugi 
dzień rano ciepłota jej wynosić powinna 9— 10°, jeżeli 
zaś jest wyższą, to wstawia się naczynie do wody mającej 
8°. Raptowne ochłodzenie byłoby szkodliwem. W zimie 
przy opadnięciu temperatury zbyt nisko, należy wsta­
wić naczynie ze śmietaną do wody ciepłej, by ogrzać 
ją do 11° R. Następnie dodaje się nieco tarby i wlewa 
śmietanę do maślnicy, która zastosowaną być powinna ile 
możności do ilości przerobów, a przy szybkości ręcz­
nego obrotu 200 razy na minutę, cała robota trwa tylko 
30 minut. Gdy ukazują się już małe ziarnka masła, wlewa 
się nieco wody o temperaturze 8°, co uskutecznia się naj­
lepiej za pomocą małej koneweczki zawierającej około l j.2 
itra, gdyż tym sposobem można wlać wrodę we wszystkie 
kanty, bez nadmiernej jej ilości. Po lekkim jeszcze chwi­
lowym obrocie korby wypuszcza się maślankę przez dwa 
otwory umieszczone na dnie maślnicy. Do pozostałego 
masła wlewa się na 5 klg. wiadra wody o 9 — 10°, 
przerabia się dobrze obrotem korby, wypuszcza wodę przez 
otwory i powtarza tę czynność po raz drugi, poczem wy­
kłada się masło na niecki, wygniata je łyżką 3—4 razy, 
dodaje 3% soli i przerabia 3 —4 razy. Po 20 minutach 
przerabia się masło ponownie łyżką, a po godzinie wy­
gniata się je na maszynie w kawałkach zawierających 3 
do 4 kg. i układa bardzo mocno w beczułkach.
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O z n a j m i e n i a .
Bank ziemski w Poznaniu.

Zarząd Banku ziemskiego w ydał następującą odezwę;
Przed kilku już tygodniami skoro tylko załatwiło 

się formalności prawne, rozesłaliśmy do wszystkich akcyo- 
naryuszów Banku ziemskiego arkusze subskrypcyjne, do­
łączając prośbę, aby podpisy swoje ponowić i nam bez­
zwłocznie arkusze odesłać zechcieli. W obec zmiany ustaw, 
wytykającej instytucyi naszej nowe a ściśle określone cele 
i wobec zadecydowanej redukcyi kapitału zakładowego na 
1,200.000 marek, dawniejsze subskrypcye nie mają zna­
czenia prawnego, a powtórzenie podpisów jest formą, 
której ustawa akcyjna wymaga. Szczupła tylko liczba co­
fnęła swój współudział, podczas gdy ogół subskrybentów 
pozostawił Bankowi ziemskiemu złożone kapitały, z zau­
faniem czekając chwili, w której ukończenie subskrypcyi 
dozwoli rozwinąć czynność pożyteczną i zbawienną dla 
ekonomicznych naszych stosunków. Ale jakkolwiek chodzi 
o proste zadośćuczynienie formie przez prawo wymaganej, 
wielka jest liczba tych, którzy ponownych swych podpi­
sów dotąd nam nie nadesłali. Z tego wyniknąć mogą 
dla Banku ziemskiego znaczne niedogodności a nawet nie­
bezpieczeństwa; bo chociaż term in do zapisania podwyż­
szonego kapitału zakładowego wyznaczony jest do 1 lu ­
tego, jednakże powinniśmy mieć w ręku wszystkie pod­
pisy przed świętami Bożego Narodzenia, potrzebując kil­
ka tygodni czasu do podania arkuszy subskrypcyjnych do 
rejestru handlowego i załatwienia dalszych formalności 
prawnych.

Dlatego odzywamy się do zwolenników i uczestników 
Banku ziemskiego z uprzejm ą i usilną prośbą, aby nie 
ociągali się ze swemi podpisami, lecz ze względu na na­
głość i ważność sprawy, formalności wymaganej przez 
ustawę jak najprędzej dokonali nadsyłając nam  ponowne 
swoje podpisy.

B a n k  z i e m s k i .
Fagowski. Dr. Kalfcstein.

Wiadomości handlowe.
K rak ó w  16/11 Za 100 klg. Pszenica biała od 7’50.

do S — ; banatka od •— do •— ; czerwona o d -— d o -— .
Żyto od 6 10 do 6 45. Jęczmień od 6'25. do 7 '— . Owies
od 6 1 0  do 6 50. Wyka od — '— do — •— . Groch od
7-— do 9’ — . Fasola od .—  do •— . Rzepak zim. o d ---------;
do — -— . Koniczyna czerwona od — '—  do — •—. biała
od — •—  do — •—  szwedzka od — '— do — •— Ta­
tarka od 6 60. do 7 50. Proso od 5 50 do 6 50 Jagły  od
10.— do 13-— . Siano od 2'40. do 2'80; Słoma 1 60 do 
1 '80 Ziemniaki od 2 50 do 2 ‘70. za 1 hktl. Spirytus z o- 
płatą na 95° Tral. hektolitei złr 8 0 ’— . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Tral. złr 78-— . Masło za 1 klg. *—  do 1’—

T arn ó w  16/11 Za 100 klg. Pszenica od *— ■ do 7 60. 
Żyto od — •— . do 6'30 Jęczmień od — 1— do 6'75 Owies 
od ■—  do 5'50. Groch od — •—  do 9.50. Bób od — ■—
do 6'35. Tatarka od — ■— . do 8 50 Proso od — •—  do
6’50. Kukurudza od — -— do 8 40. Ziemniaki od — '—  
do P 75. Rzepak od — •— . do 13 50 Koniczyna od — •—
do 5 4 '— Siano od ■— . do 2 '80 Siano z koniczyny od •—
do 3'10 Słoma od -— . do 2 50 Okowita za 1 litr — 80 
Masło za 1 klg. od — •— do — '85.

R zeszów  20/11 Za 100 klg. Pszenica od
Zyto od 5'80 do 6'60 Jęczmień od 6' do

—  do 7 25. 
6 4 0  Owies

od 5 —  do 5'40. Groch od 6 '—  do 6'50 Bób od 5 20 
do 5 60. Wyka od 5-—  do 5 30. Proso od — ■— do — •—  
Tatarka od 6 5 0  do 6 80. Rzepak od — •— do — •— . Koniczy­
na od 54.— • do 56 .—. Chmiel od — . do — . Okowita 
1 litr — ct. Ziemniaki od 2 ’— do •— .

O G Ł O S Z E N IA .

1  SADZONKI CHMIELU ZATECKIEGO
z własnych plantacyj i najlepszej jakości 

we rozsyła w drugiej połowie kwietnia Józef  
d c Schoffl prezes honorowy Towarzystwa tg* 

gospodarskiego okręgowego w Zatecu
(Saaz) w Czechach, u -3 )  g

W K likow y tuż pod Tarnowem
20 m inut jazdy od stacyi kolei jest do nabycia 
bydło młode rasy Shorth o rn  przeważnie pełnej 

krwi, a m ianow icie:

Buhaj 1 roczny.
Jałówek 10 w wieku od 4 miesięcy 

do 1 roku. (4—6)

; it  i i  it it it it it it it it it im  ft

Rządca folwarku
skończony uczeń szkoły rolniczej w Czechach, z chlu- 
bnem i świadactwami z kilkuletniej praktyki, żonaty, 

w średnim  wieku,
H poszukuje odpowiedniej posady zaraz lub od 1 sty- H 

cznia 1889 r. H

Oferty przyjmuje z grzeczności W ny Jerzy  Haj- 
nowski, współwłaściciel dóbr Modliborzyce przez 
Janów, gubernia Lubelska. (2—3)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


